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Wiedeń, 8 gruania.
Zdanie co do widoków rozpoczętych wczoraj 

r o k o w a ń  iiii e ra i e c k o-s ł o w i a ń s k i c h są 
podzielone. Żadne stronnictwo nie porzuciło 
swego stanowiska, co więcej, N i e m c y  i d ą  
w s w y c h  ż ą d a n i a c h  c o r a z  d a l e j .  — 
W czoraj żądali Niemcy ustalenia p r o g r a m u  
p r a c y  p r z y n a j m n i e j  n a  r o k ,  a rekon- 
strukcyę gabinetu uważają za rzecz nieaktual­
ną. Ze strony chrześc.-socyalnej tloraaczą się 
stanowiskiem korony, która jest rzekomo prze­
ciwną lekonstrukcyi gabinetu i co najwyżej 
zgodziłaby się na utworzenie gabinetu z człon­
ków Izby panów.

W  obozie czeskim zdania są również podzie­
lone. Młodoczesi, radykali czescy i agraryusze 
oznaczali wczoraj s y t u a c y ę  j a k o  b e z n a ­
d z i e j n ą ,  ponieważ bez rekonstrul cyi gabi­
netu nie zgodzą się na uchwalenie prowizo- 
ryum budżetowego, Niemcy zaś wykluczają 
wszelkie widoki rekonstrukcji gabinetu w obe­
cnej chwili. W obec tego, zdaniem tych posłów, 
nasiąpi w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  o d r o ­
c z e n i e  I z b y  p o s ł ó w ,  poczem zapewne zwo­
łane będą Sejmy jeszcze przed świętami.

Słoń ieńcy i czescy katolicy skłonni są do 
pewnych ustępstw i errentualnie nawet dc u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego przed re- 
konsirukcyą gabinetu.

Czy wobec tego przyjdzie do rozbicia Unii, 
czy też zachowa ona dotychczasową solidarność, 
trudno w tej chwili powiedzieć. Od tego zale­
ży w znacznej mierze dalszy przebieg przesi­
lenia.

Wczorajsze narady nu mieeko - słowiańskie 
trwały do godz. 2 po południu w obecności prę­
ży dynm Koła polskiego.

Narady zagaił'pos. G r ł ą b i ń s k i  apelem do 
stfcnuictw, aby porozumiały s ę i ułożyły pro­
gram pracy. —

Pos. C h i a r i oświadczył, że Niemcy gotowi 
są do nawiązania rokowań nad ułożeniem pro­
gi amu pracy dla parlamentarnego załatwienia 
szeregu ważnych spraw, jednak mówca nie mo­
że się zgodzić na życzenie opozycyi co do rc- 
konstrukcyi gabinetu.

Pos- G e s m a n u apelował do opozycyi, aby 
nie czyniła parlamentowi trudności i wyraził 
zapatrywanie, że już ze względu na koronę nio 
można teraz obstawać przy rekonstrukcji gabi­
netu. - -

Dr K r a m a r z  oświadczył, że U n i a  b e z- 
w a r u k o w o  ż ą d a  z m i a n y  s y s t e m u  i u- 
s u m ę c i a  o b e c n e g o  r z ą d u .  Unia zasadni­
czo gotowa jest obradować nad programem pra 
cy, musi jednak obstawać przy swojem stano­
wisku, co do usunięcia obecnego gabinetu.

Pos. S u s t e r s i c z  również oświadczył, że 
żąda zmiany systemu, jednak Słoweńcy zasa­
dniczo nie sprzeciwiają się programowi pracy.

Pos. P a c a  k wzywał do zgody i porozumie­
nia się i wskazał na konieczność przeprowadze­
nia reformy regulaminu.

Po dłuższej dyskusyi postanowiono o b r a d y  
o d r o c z y ć .

Oficyalny komunikat, wydany o tych nara­
dach, stwierdza, że po apelu Głąbińskiego, wzy­
wającym do porozumienia się, celem uchwale­
nia żądań państwa i ludności w interesie pań­
stwa i ludności, rozpoczęła się obszerna dysku- 
sya, w które obie strony strzegły swego zasa­
dniczego stanowiska.

Po godz. 4 po południu zebra! się komitet 
wykonawczy stronnictw niemieckich na naradę. 
Pos. G ł ą b i u s lr i udał się po południu do bar. 
B i e n e r t h a ,  któremu znał *prawę z pizebiegu 
wczorajszych koufercucyj.

Zbliżona do czeskich konserwatystów „Ko- 
resp. Centrum" sądzi, ze wczoraj nie nastąpiło 
pogorszenie sytuacji. Dyskusja na naradach 
prowadzona była w sposób rzeczowy.

Pierwszym punktem programu prac jest za- 
iatwienie prowizoryum budżetowego we wszyst­
kich trzech czytaniach. Zastępcy Unii oświad­
czyli. że ich stanowisko ni’e' zwraca się prze­
ciw parlamentowi, lecz przeciw rządowi. Roko­
wania będą trwały dalej i od dalszego prze­
biegu ich zależy, czy Unia zgodzi się na uchwa­
lenie prowizoryum budżetowego we wszystkich 
trzech czytaniach.

Wiedeń. „Deutschnationale Korrespondenz" o- 
głasza następujący komunikat komitetu wyko­
nawczego niemieckich stronnictw wolnomyśl- 
nych: Wczoraj po południu odbyło się posiedze­
nie, na którem pp. Pacher, ĆLiari i Pergelt 
zdawali sprawę z pertraktacyj swoich z repre- 
zentami Unii słowiańskiej. Sprawozdanie to 
przyjęto z podziękowaniem do wiadomości, a 
stanowisko delegatów poenwalono.

T e l e g r a m y
z dr.ia 8 grudnia.

W ie d e ń . Przewodniczący klubu czesto-katoli- 
r.Kiego pos. Ilruban zaprzecza wiadomości, po­
danej przez „Venkov“ . jakoby hr. T h u n  gro­
ził wystąpieniem z klubu z powodu wdrożenia 
śledztwa o o b r a z ę  m a j e s t a t u  posłowi My- 
ślivecowi. Przyczyna tego śledztwa jest nastę­
pująca: Pos. M y ś l i v e c  wygiosił na zgroma­
dzeniu ludowem między iunemi następujące zda­
nie „Powszechne prawo głosowania jest jednak 
jeszcze niesprawiedliwe, albowiem tam, gdzie 
panujący, szlachta i przemysł są po większej 
części niemieckim, tam nie można oczekiwać 
taktycznej sprawiedliwości“ .

Obecny na ztrromądzeniu zastępca rządu do­

niósł o tem prokuratoryi, która wdrożyła prze­
ciw poslow: Myślivecowi śledztwo.

Belgi ad. „Polityka" donosi, że wkrótce o 
twarty będzie k u r s  o t i c e r s k i  dla ćwiczenia 
się w r z n e a n i u  b o m b .

Kopenhaga. Folketing uchwalił postawić by­
łych ministrów C l i r i s t e n s e n a  i B e r g a  
p r z e d  t r y b u n a ł  p a ń s t w o w y .

Czesi i Niemcy.
Praga. Czeskie Kasy zaliczkowe uchwaliły 

lcorespondencyę z pocztową Kasą oszczędności 
w Wiednia prowadzić w języku czeskim. Kasa 
pocztowa oszczędności w Wiedniu zawiadomiła 
w odpowiedzi czeskie Kasy zaliczkowe, ze ze 
względu na uproszczenie manipulacyi odpowia­
dać będzie po niemiecku.

Praga. Wydział miejski postanowił na przy­
szłość ogłaszać slatystykę miejską w języku 
czeskim i francuskim, zamiast jak dotąd w cze­
skim i niemieckim.

Sprawa Uriricfttora.
Wiedeń. Rodzina Hofrichtera stara się uzy­

skać w drodze łaski u cesarza zezwolenie na 
przydzielenie Hofrichterowi obrońcy, mimo prze- 
ciwnycn przepisów wojskowych, które takiego 
obrońcę wykluczają. Dotąd nie nadeszła odpo­
wiedź na dotyczące podanie.

Linc Prokuratoryn zwróciła uwagę redakcyj, 
aby nie zamieszczały artykułów, ani przeciw 
Hofrichterowi ani za mm

Parlament nlemlecitl.
Berlin. Podczas wczorajszej debaty nad inter- 

pelacyą w sprawie doków kilońskich wywodził 
poseł S e v e r i n g ,  socyalny demokrata, że do 
tych doków angażowano różnych oszustów i in­
dywidua karane, a robotnikom socyalistycznym 
wypowiadano robotę. To ma być żelazna miotła 
sekretarza stanu — wołał mówca. — W  Gdań­
sku zaangażowano kapitana korwety Simona do 
doków za to, że szpiegował robotników. Mówca 
żąda! usunięcia systemu protekcyjnego skiero­
wanego przeciw robotnikom i urzędnikom.

Radca administracyjny H a r m s zbijał takt, 
przytoczony przez poprzedniego mówcę do wy 
dalenia pewnego robotnika, dowodząc, że był to 
agitator, agitatorów zaś do doków przyjmować 
nie woino. Co do Simona, to jedynym jego grze­
chem jest zbytnia potnlność i dobroć.

Potem przyjęto w trzeciem czytaniu bez dys­
kusyi traktat handlowy z ADglią i inne ustawy 
i kontynuowano debatę nad traktatem handlo­
wym z  Portugalią.

Poftar g&ztw&I.
Hamburg. W  gazowni w porcie wybuchł wczo­

raj po poł. n a  d a c h u  s t a r e g o  g a z o m e ­
t r u  o l b r z y m i  p o ż a r .  Jeden gazometr stoi 
w płomieniach, drugi jest również w niebezpie­
czeństwie. Dotąd wydobyto 6 z w ł o k .

Hamburg Na cbn gazometrach d a c h y  za ­
w a l i ł y  s ię , poczem nastąpił w y b u c h  g a ­
zu,  40 osób rannych przewieziono do szpitala; 
kilka z nich już zmarło. Liczba ofiar dotąd nie 
jest jeszcze znaną, przypuszczają jednak, że 
p o d  g r u z a m i  leży jeszcze z n a c z n i e j s z a  
l i c z b a  z w ł o k .

Hamburg. Do godz. 7 zmarło czterech ludzi 
z przywiezionycn do szpitala rannych wskutek 
pożaru gazowni.

Francuska Rada knloistrow.
Paryż. Na wczorajszej Radzie ministrów mi­

nister wojny zajmował się sprawą w o j s k o ­
w e j  ż e g l u g  p o w i e n z n e j  i oświadczył, 
że z końcem roku 1910 Francya rozporządzać 
będzie dostateczną ilością balonów', która zre­
sztą w następnych latach będzie pomnożona. 
Minister spraw zagr?n:cznych P i c li on  zawia­
domił, że między czterema mocarstwami opie- 
kuńczemi nad Krętą przyszło już do zupełnego 
porozumienia co do tekstu o d p o w i e d z i  na  
n o t ę  t u r e c k ą ,  żądającą ustalenia rząuów na 
wyspie pod zwierzchnictwem sułtana. Odpo­
wiedź ta będzie doręczona ambasadorom tych 
czterech mocarstw w piątek.

Pcżycz&a tsr.1 "garbata.
Belgrad. „Stampa" podnosi powodzenie buł 

garskiej pożyczki stumilionowej w wiedeńskim 
Baukvereinie, podczas gdy Serbia zmuszoną by­
ła zaciągnąć we Francyi pożyczkę po kursie o 
4 proc. niższym i nadio musiał i objąć zobowią­
zanie w spranie swoich zamówień w fabrykach 
francuskich.

Z Grecy!.
Ateny. Związek oficerów ogłasza oświadcze­

nie, zwracające się przeciw interviewowń króla 
J e r z e g o  z pewnym dziennikarzem francuskim. 
Dziennikarz ten twierdził, że rewołucyę w Gre- 
cyi wywołało tylko niepowodzenie w sprawie 
kreteńskiej. Związek oficerów ogłasza, że przy­
czyną rcwolucyi były głównie nieporządki i zła 
gospodarka, prowadzona od dziesiątek lat przez 
króla.

Onegdaj wieczorem urządzono TypaldusowJ 
przed więzieniem owacyę.

Choroba carowej.
Paryż. Tutejsze dz.enniki donoszą z L,wadyi, 

że stan carowe jest b a r u  : o g r o ź n y .  Car0-’ 
wa bardzo często maleje i cierpi na m a n i ę  
p r z e ś l a d o w c z ą .  Pamięć ma tak słabą, że 
za pomina nazwiska służby i lajbliższyca zna­
jomych. Zapalenie żył utrudnia jaj chodzenie. 
Caiowa obawia się przy tem ciągle o życie ca­
ra, a zwłaszcza następcy tronu, i z obawy przed 
otruciem go, sama gotuje mu potrawy.

l i r syu 1 J .jłu la.
Petersburg. „B irz. W ied ." donoszą, że roko­

wania między Japonią a Rosyą mają na ceiu 
r o z g r a n i c z e n i e  s f e r y  i n t e r e s ó w  w 
Ma  ud ż u r y  i i uregulowanie międzynarodowe­
go charakteru Clurbina. ,.Rjecz'‘ obawia się, 
że rokowania te doprowadzą do k o n f 1 i k t u 
z J a p o n i ą .  Ze względu na to, że Japonia za­
warła z Chinami kontrakt, na podstawie któ­
rego weszła w posiadanie północno-wschodniej 
E£orei, panuje ona nie tylko nad Kureą, lecz i 
nad Mandżuryą.

Orędzie Taiła.
Waszyngton. Prezydent T a f t  wystosował do 

kongresu orędzie, w którem zawiadamia, że sto­
sunki Stanów Zjednoczonych do wszystkich za­
granicznych rządów, rozwijają się doskonale 
na normalnych podstawach przyjaźni. Dalej 
zdaje sprawę o postępie dyplomatycznych roko­
wań z A n g l i ą ,  o stanowisku wobec aneksyi 
państwa K o n g o  przez Belgię, które opiera się 
na zasadach ludzkości, oraz stwierdza, że wa- 
runki dla większego udziału Ameryki w przed­
siębiorstwach handlowych wschodniej Europy 
poprawńły się znacznie, ronieważ rząd stał się 
tam bardziej konstytucyjnym, niż kiedykol­
wiek.

Co do N i l t a r a g u y ,  gdzie zabito dwóch 
Amerykanów, rząd Stanów Zjednoczonych bę­
dzie się stara! w sposób ludzki stwierdzić 
p/awdziwy stan rzeczy i sprawy cywilizaeyi 
w tym kraju z oka nie spuszczać. Co do sto­
sunków z dalekim wschodem, podnosi orędzie 
z g o d ę  z C h i n a m i .  Wkońcu wskazuje orę­
dzie na bardzo wysoki dobrobyt, kraju i wy­
raża nadzieję, że życie kupieckie kraju będzie 
się jeszcze potężniej rozwijało.

Echu katastrofy to m erry.
O znanej katastrofie, której widownią była 

kopalnia węgla św Pawła koło Cnerry w Sta­
nach Zjednoczonych, przynosi prasa amerykań- 
sho-polska dalsze szczegóły. Wychodzący w Mil­
waukee „Kuryer Polski" ogłosił następujące 
opowiadanie górmita włoskiego, które tutaj po­
wtarzamy ze względu, że jednym z bohaterów 
tego opowiadania jest górnik polski.

„Gdyśmy się zabarjkadowali przed pożarem 
i dymem — opowiada ów górnik włoski —  
obejrzeliśmy się, czy mamy co do jedzenia i 
picia. Niewielu z nas miało pełne blaszauki, ale 
na wszystkich nie było dosyć pożywienia na 
długo. Brakło nam wody zupełnie. W  nocy 
drugiego dnia straszne pragnienie poczęto nam 
dokuczać i poczęliśmy szukać za wodą. Węgiel 
kopalu' Sc. Paul jest przesiąknięty kroplami 
wilgoci i każdy z nas 21 ludzi począł odcio- 
sywać w ęgiel i zbierać czarną wodę do spe­
cjalnych wydrążeń w ziem.. Zebraliśmy trochę 
wody w ten sposób, lecz nie było jej dosyć 
dla wszystkich i zaledwie każdy z nas otrzy­
mał łyk dla zmoczenia nabrzmiałego od pra­
gnienia języka. Mieliśmy trzy wydrążenia w 
ziemi do zbierania wody i każdy z nas dał 
słowo honoru, że gdy po kolei dostanie się do 
wydrążenia w ziemi, zawierającego wodę, to 
tylko zwilzy język, gdyż zaledwie jeden dulek 
wody w ciąga dnia byliśmy zdolni do zebrania 
kroplami z czarnych ścian węgla.

W krótce powstały nieporozumieniu, gdyż nie­
którzy nio dotrzymywali słowa honoru i trzeba 
ich było siłą odciągać od wody. Jednego z nas 
posądziliśmy otwarcia o kradzenie nam wody. 
Ustanowiliśmy kolo wody specyalną straż, lecz 
pomimo to nie wszyscy dostali wody i niektó­
rzy cierpieli strasznie z tego powodu.

Jeden z nas, Walczak, począł słabnąć skut­
kiem piagnienia i począł mówić: „Chłopcy, rie  
zobaczę już słońca Bożego, ale lepiej, że ja 
umrę, niż który z was młodych". Gdy nie mo­
gli ,mv już znieść jęków i cierpień, umieściliśmy 
go przy jednem z wydrążeń i zgodziliśmy się, 
że woda w tem wydrążeniu ma być jego. Nie­
bawem Walczak począł e;q skarżyć: „Chłopcy, 
ktoś zabiera mi wudę, a ja umieram. Nio wy­
trzymam już długo

„Kilku z nas silniejszych poczęło szukać zło­
dzieja wody i wkrótce przekonaliśmy się. że 
było ich trzoch. Mając polejrzenia ustalone, 
pilnowaliśmy ich i czekali. Tizeck z nas poło­
żyło się około Walczaka, który już był bez 
przytomności. Począłem drzemać z głodu i znu­
żenia i gdy ocuciłem się, posłyszałem, że ktoś 
się czołga do Walczaka i jego kilku kropli wo­
dy. Wśród ciemności panujących, nic nie mo­
głem widzieć, lecz słyszałem ciężki oddech czol 
gającego się na kolanach i rękach człowieka. 
W t m posłyszałem jęk bólu Walczaka, gdyż 
złodziej brutalnie go odepehuął i jak dzikie 
zwierzę rzucił się na wodę, wychleptując ją 
chciwie. Nagle posłyszałem przekleństwa i krzy 
ki dwóch ludzi, którzy orzpoczęli walkę ze so­
bą. Inny jakiś górnik rzucił się na złodzieja, 
lecz złodziejowi udało się mu wyrwać. Posłysza­
łem tylko słowa: „Poznałem ciebie, kto jesteś, 
złodzieju; zapłacisz za to drogo, ty psie!" —  
Wobec braku żywności i wody, poczęliśmy wszy­
scy słabnąć. W  dwadzieścia cztery godzin zje­
dliśmy wszystko, co było w blaszankacb* potem 
żuliśmy skórę z naszych czapek i rękawic. Skó­
ra żuta wzmagała straszne nasze pragnienie.—  
Niektórzy nieprzytomni poczęli śpiewać, modlić 
się na głos, inni płakali w głos, inni klęli i 
bluznni straszliwi).

Na krótko przed uaszym ratunkiem wy darzy­
ła się dramatyczua śmierć bohatera, Francuza, 
znanego nam pod imieniem Pawia. On to w 
końcu podał nam plan, że jeden z nas powi­
nien wyczołgać się z zagłębienia przez otwór 
uczyniony w tym celu, by przekonać się, czy 
pożar w kopalni nie ustał. Otwór pozostali po­
winni w tej chwili zamtnąć dla bezpieczeństwa 
pozostałych. „Ja pójdę", rzeki Paweł, „i jeżeli

ja zginę, to tylko jeden człowiek straci życie". 
Zgod7.iliśmy się na to. Paweł pożegnał nas 
i przez zrobiony mały otwór wyczołgał się na 
zwiady. Otwór zamknęliśmy i poczęliśmy cze­
kać na powrót Pawła. Gdy nie wrócił po kilkn 
godzinach, przeczuliśmy, że zginął.

W  końcu zrozumieliśmy, że jedyLy nasz ra­
tunek, to wyjście z zamurowanego zagłębienia, 
bo inaczej zginiemy wrszyscy. W szyscy byliśmy 
osłabieni wielce i rachowaliśmj', że ledwo zo­
stało nam sil, by aoczołgać się do otworu szy ­
bu. Uczyniliśmy tak i w odległości 50 stóp na­
tknęliśmy się na trupa, Był to trup Pawda. — 
Poczęliśmy się czołgać dalej z wrysiłkiem. Po­
wietrze stawało się lepsze. Niebawem natrafi­
liśmy na poszukujących nas górników i zosta­
liśmy matowani".

Zkiaocii morderczy fMswie.
Wczoraj kolo godz. pół do 7 wieczór na ul 

Podzamcze kolo domu pod 1. "ó dokonano za  
m a c h u  m o r d e r c z e g o  na p. Jana M a j e  w- 
s k i e g o. współwłaściciela biura handlowego. 
P. Majewski, 32-letni, wychodził właśnie z biu 
ra swego w kamienicy pod 1. 3 przy ul. Pod­
zamcze, gdy nagle przystąpił do mego jeden z 
czekających przed kamienicą mężczyzn, i z wy­
dobytego rewolweru dał do niego p i ę ć  s t r z a ­
ł ó w  r e w o l w e r o w y c 4 i  z zamiarze morder­
czym. Cztery strzały chybiły, a piąty zranił p. 
Majewskiego w plecy w okolicy dziewiątego 
kręgu. Ranny mimo postrzału schronił się szyb­
ko do jednego ze sklepików przy ul. Straszew­
skiego.

Tymczasem kilku ze śmielszych przechodniów 
słysząc huk i nie zważając na ewentualne nie­
bezpieczeństwo życia, rzuciło się ku napastni­
kowi i usiłowało ująć go. Wówczas ów mężczy­
zna, z rewolwerem w ręku, począł szybko ucie­
kać w stronę aresztów policyjnych „pod tele- 
gratem" na ul. Kauohiczej. Dobiegłszy tam, za­
stukał do bramy aresztów, a gdy bramę otwar­
to, wpadł do sieu: gmachu policyjnego ■ zawo­
ławszy: „Aresztujcie mnie —  jestem mordercą!" 
oddał się w ręce policji.

Jak wykazało śledztwo policyjne, prowadzone 
przez komisarza policyi p. Stycznm, pp. Brnjera 
i Danilewicza, sprawcą zamachu był M a r e k  
S c h l o s s e r ,  30-letni agent handlowy. Powo­
dem zamachu morderczego była z e m s t a  o s o ­
b i s t a ;  Schlosser bowiem prowadząc wspólnie 
z p. Majewskim biuro handlowe, uczuł się po­
krzywdzonym przy rozdziale zysków, co z cza­
sem przemieniło się u niego w nienawiść do 
wspólnika i ostatecznie popchnęło go do zama­
chu na życie p. Majewskiego.

Aresztowanego Schlossera umieszczono w are­
sztach policyjnych, skąd po ukończonem śledz­
twie policyjuera, odstawiony będzie do krajo­
wego sądu karnego.

P. Majewski, który po zamachu schronił się 
do sklepiku, stracił tam przytomność. Zawezwm- 
ne pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy, poczem przewiozto go do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny

Zajście wywołam wielkie poruszenie w Uli­
cach pobliskich miejsca zamachu.

E l r o i a i k a -
C z lś s
Kraków, środa 8 grudnia. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Niepok. Poczę­
cia N. P. M.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  : Wschód 
słońca o godz. 7 min. 28, zachód o godz. 3 m. 37; 
długość dnia goazin 8 min. 09.

T e a t r  mi e j - s k i  im.  S ł o w a c k i e g o ;  po po­
łudniu: „Ziem ia"; Wieczór: „Gromiwoja".

T e a t r  l u d o w y :  „Potop".
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  O goJz 7 wieczór 

dr Władysław Jodko: „W iek X V Illa .
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :  

w auli I  szkoły roalnej (ui. Studencka) o godz. 6 
wieczór dr Zdzisław Jachimecki „Łluzyka współ­
czesna".

O d c z y t  w Polskim Związku uczniów rękodziel­
niczych (ul. Szczepańska 1. 1) o godz, 7 wieczór: 
„W ra >enia z podróży nad morze Śródziemne" 
(z demonstracjami).

L o t e r y a  f a n t o w a  Stow. nauczycielek w sa­
lach starego teatru o godz. 3 po południu.

Ś p i e w  k o ś c i e l n y  o godz. 10 przed połu­
dniem w kościele św. Floryana chór urzędników 
dyrelccyi kolei państwowych.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  po południu: 
„To szczyt wszystkiego"; wieczór: „Straszny
dwór".

W e czwartek 9 grudnia:
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Leokadyi i Wa- 

leryi p.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o godz. 7 min. 29, zachód o godz. 3 m. 36; 
długość dnia godzin 8 min. 07.

T e a t r  m i e j s k i i m .  S ł o w a c k i e g o :  „Szczę­
ście Frania" oraz „Sędziowie".

T e a t r  l u d o w y :  po południu: „Przedstawienie 
kinematograficzne"; wieczór: „Sztygar".

K u r s a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  w  
szkoło im. Kochanowski go (ul. Loretańska 1. ] 6) 
od 3— 5 architekt Fr. Miączynshi „Estetyka mie­
szkań"; od 5 — 6 dr K. Kumaniecki: „Służba do­
mowa"; od 6— 8 dr S. Lulek: „Fiachunkowość do­
mowa".

P o s i e d z e n i e  w T o  w. t e c h n i c z n e m  z od­
czytom iuż. Henryka Mianowskiego „O zużytkowa­

niu odpadków wełnianycn i bawełnianych" o goaz 
7 wieczór.

O d c z y t w sali tanich domów przy ul. Bocheń­
skiej o godz. 8 wieczór dr W. Kozniara na temat 
„O powstania ziemi".

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Rozwoaka".

Następny numer „iłowej Reiormy“ z powodu 
przypadającego dziś święta, wyjdzie jutro po połu­
dniu o zwykłej porze.

Wielki Kraków. Dziennik ustaw krajowych z d. 
30 listopada b. r. ogłosił już znaną usiawę o przy­
łączeniu gmin podmiejskich do miasta Krakowa.

Budowa pomnika Kościuszki w Krakowie.—  
Kom tet budowy pomnika Tadeusza Kuścinszki w 
Kraków :e odbył wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem p. Włodzimierza Tetmrjera. —  Komitet 
jrzyjął przedstawione przez p. Swieżyńskiego plany 
postumentu pod pomnik Naczelnika, oparie na po­
myśle i wskazówkach pierwotnego twórcy pomnika 
ś. p. Marconiego. Komitet uchwalił wnieść podanie 
do Rady m. Krakowa z prośbą o wyznaczenie miej 
sea pod pomnik na Rynka krakowskim. Pońame 
wręczy p. prezydentowi miasta deputacya komitetu.

Dom pracy na Kuźmierzu, zostający pod 
opieką Sióstr Miłosierdzia, utrzymuje stale prze­
szło 230 ubogich, między niemi 116 dzieci, 
sierót, około 50 dziewcząt, uczących się różnego 
rodzaju ręcznej pracy, 26 idyotek, ciemnych i głu­
choniemych dziewcząt i 29 niedołężnych staruszek. 
Dom pracy daje także zarobek kobietom dochodzą­
cym z miasta. Komitet, opiekujący się tą mstytu- 
cyą, nie mając stałych dochodów, urządza co ro­
ku loteryę gospodarczą (spożywczą) przed święta­
mi Bożego Narodzenia. Tegoroczna loterya odbędzie 
się W' niedzielę dnia 19 b. m. w Ujeżdżalni woj­
skowej przy ul. Zwierzynieckiej 1. 26. Datki pic 
niężne, oraz wszelkie artykuły spożywcze, jakoto: 
drób, zwierzynę, wędliny, masło, sery, jaja, strucle, 
wino, piwo, wódki, likwory, soki, konfitury, kom­
poty, konserwy, wszelkie produkta kolonialne ltp., 
nadbyłać należy od dDia 14 do 17 b. m. najpó­
źniej do prezydentowej pani Leowej (płac IV W. 
Świętych I, 6), lub do którejkolwiek z pań komi­
tetowych.

Z teatru ludowego. Dziś z powodów czysto 
technicznej natury" przedstawienie kinematografu 
odwołane, a natomiast o godz. 4  będzie odegrana 
„Nitouche", wieczorem zaś „Potop".

Uroczysty wieczór trzech wieszczów odbył 
się wczoraj staraniem uczniów I w yfsze j szkoły 
reaiaej w hali gimnastycznej zakładu. Słowo wstęp 
ue wypowiedział piof. Wład. Koch. dając w pięknie 
ujętym wywodzie obraz twórczości wieszczów. —  
W  bogatej części programu produkcy muzykalno- 
wokalnycb, znamionujących talent młodych wyko­
nawców, wystąpili uczniowie Piotrowicz (^spiew so­
lo), Korytowski i Popiel (dcklamacya). Dobrze wyr- 
padta produkeya kwartetu smyczkowego, solo skrzyp­
cowe oraz 5 sten udramatyzowanych, wyjętych z 

Pana Tadeusza", p. t. „Ksiądz Robak"; tutaj 
zbierali zasłużone oklaski wykonawcy Henner i Bro- 
makowski

Piknik Czytelni.akademickiej w Krakowie od­
będzie się pod protektoratem rektora uniwersytetu 
dra Józefa Łazarskiego, w dniu 5 lutego, w s iU 
hotelu Saskiego. Zaproszenia będą wydawane, po­
cząwszy od 10 b. m., w lokalu Czytelni akademi­
ckiej przy u'icy Mikołajskiej 1. 3. Wszelkich bliż­
szych łnformacyj udziela się tamże. —  Dyżury co­
dziennie między godz. 5— 7 wiecz.

Piknik klasyczny urządza —  jak corocznie —  
tak i w tym karnawale Akad. Kuło miłośników 
dramatu klasycznego, dnia 22 stycznia, w salach 
starego teatru.

Uroczystość górnicza. Wczoraj wieczór z oka­
z ji  uroczystości patronki górników św. Barbary, 
odbyło się w salach Tow. Strzeleckiego, przy 
dźwiękach muzyki, uroczyste zebranie przedstawi 
cieli polskiego świata górniczego, przy wapółudzialo 
delegatów Związku polskich górników : Lutników, 
oraz licznych gości ze świata technicznego. W cza­
sie uczty, która wśród miłego nastroju przeciągnę­
ła się do późnej godziny, wniesiono szereg toastów. 
Między innymi przemawiali inżynier Łukaszewski 
i starszy radca gim iczy p. Jastrzębski.

Polski Związek niewiast Katolickich odbędzio 
walne zgromadzenie d. 15 b. m. o godz. 4  w Czy- 
telai Związku za iruienneml zaproszeniami. Preze- 
sowa prosi panie, które w ciągu bieżącego roku 
zmieniły mieszkania, o podanie swoich nowych ad­
resów na ręce sekretarki Czytelni w d. 9 i 10 
b. m. między godz. 4 — 7 po pohtdnic.

Wieczorek kursów im /B aranieckiego odbył
się wczoraj w sali kursów, udekorowanej gustow­
nie, wobec licznie zebranych zaproszonych osób. —  
Program wy młuiła gra na fortepianie p. Pnźnlaka, 
pełna odczucia dcklamacya p. Korkozowiczówny, 
gorąco oklaskiwany śpiew p. Nizienieekiej, produk- 
cye na skrzypcach p. Syrka, oraz gra na fortepia­
nie p. Tyszkiewiczówny. Pauzę wypełniła ożywiona 
zabawa towarzyska.

Eiicyklopedya ludowa. Pierwsze zwyczajne 
ogólne zgromadzenie „Tow arzystwa wydawniczego 
eucyklopedyi ludowej", stow. zarej. z ogr. poręką
w Krakowie, odbędzie się dnia 19 b. w. o godz
3 po południu w kancelaryi dra Juliana Gertlera 
(ul. Floryańoka 1. 31).

Tow. „Esperanto11 w Krakowie, mające swój 
lokal obecnie w Rynku, linia A — b  1. 45, rozpo­
częło właśnie następny elementarny kurs języka
Esperanto, na który wpisywać s,-ę można jeszcze 
do 10 b. m., codziennie między godz. 6 a 8 wie­
czorem. Opłata za cały kurs wynosi 3 K, kurs 
wyższy dla absolwentów kursu niższego a człon­
ków Towarzystwa bezpłatnie.

Z krCiliki policyjnej. W  czasie wezorajszej o d - 
ławy polieya krakowska aresztowała około 40 oso­
bników, w tem kilkanaście kobiet. Aresztowani, nie 
mogący się wykazać jakiemś określonem zajęciem 
w Kranówie, odstawieni zostaną do swoich miejsc 
przynależności.
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Mianowania dyrektorów szkół średnich, - 
„W ien. Ztg“ ogłasza: Cesarz zamianował profesora 
[Y  gimnazynm w Krakowie dra Jana Kroinera dy­
rektorem gimnazyun? w Gródka Jagiellońskim, pro­
fesora II szkoły realnej w Kranówie Stanisława 
Sob ńsniego dyrektorem szkoły realnej w Tarnobrze­
gu, profi8ora I szkoły realnej we Lwowie Broni­
sława Dachowieza dyrektorem szkoły realnej w Ra 
wie Rjskiej.

Putyra-Połotyńskl. 7e Lwowa telefonują nam: 
Pntyra cznje się nerwowo chory, siedzi w celi o- 
krycy płaszczem i drży z zimna. Z tego powoda 
przeniesiony będzie prawdopodobnie w tych dniach 
do szpitala.

0 defraudacyę i oszustwo. Ze Lwowa dono­
szą nam: Przed ławą przysięgłych odbyła Bię wczo­
raj rozprawa przeciw 20-letniemn Stefanowi Wei- 
gnerowi, oskarżonemu o defraudacyę i oszustwo. 
Sprawa Weignera stanowiła swego czasu we Lwo­
wie sensacyę dnia. Weigner był zajęty jako kores­
pondent w biurze znanej firmy naftowej p. Henry­
ka Hachora 1 wykorzystał zaufanie swego szefa, 
Mianowicie korzy„tając z zaufania, j&kiom cieszył 
się u swego szefa, postanowił łatwym sposubem 
przyjść do pieniędzy, W jsłany do filii wiedeńskie­
go Banku Związkowego, celem podjęcia 3240 bor. 
ze złożonej tam kwoty 18.240 kor., podjął całą 
zł iżoną kwotę Następnie skradłszy dwa blankiety 
firmowe z podpisem szefa firmy, na jeden z tych 
blankietów podjął w Zakładzie dla handln i prze­
mysłu 20 000 kor., na drugim zaś wystawił zawia­
domienie ao Banza, aby wszystkie listy do p. Wei- 
guera wysyłano do Węgldwki pod Krakuwem. To 
umożliwiło mu ucieczkę ze zdefrandowanymi pie- 
niądzmi, zanim bowiam p. Macner otrzymał zawia 
domienie o podjęcia pieniędzy i cała sprawa się 
wyjaśniła, po defrandancie już ślad zaginął. Po 
kilku miesiącach jednak aresztowano W agnera 
w Kairze i odstawiono do Lwowa. Przy areszto 
wanym znali ziono już tylko 60u0 kor. Waigner 
przyznał Bię do wszystkiego. Opowiada, że kiedy 
bawił w Odessie, podczas snn skradziono ma 20.000 
koron.

Wyrok zapadł po poładniu. Weignera skazano 
na cztery lata ciężkiego więzienia i zwrot sprze 
niewierzonej sumy.

Minister WeUskirchner w Czerniowcach. —
Z Ozerniowiec telegrafują: Na cześć bawiącego tu­
taj ministra handlu Weisskirchneru wydał prezy­
dent kraju Bleylcben ońiad, podczas którego w 
przemówieniu podniósł zasługi ministra około u- 
przemysłowienia Bnkuwiny i wystosował do niego 
prośbę, aoy i nadal działał ala pożytku ludności 
bukowińskiej, która jest wprawdzie biedną ale pra­
cowitą. Minister Weisskirchner odpowiedział, że 
rozpoczęte uprzemysłowienie Bukowiny będzie ze 
wszelkich sił dalej popierał i spodziewa się, że bez 
względu na biurokratyczne trudności doprowadzi tę 
akcję do pomyślnego rezultatu. Podczas bankietu 
odczytano telegram z życzeniami dla nowej Izby 
handlowej i przemysłowej, nadesłany ou cesarza 
W odpowiedzi na wysłany do niego telegram hoł­
downiczy.

Proces „S ‘mplicissJmus.a“. Z Hann telegrafu- 
fą: Tutejszy sąd ławniczy skazał redaktora „Sim- 
plicissimusa", Gnlbransona, z powoda obrazy zarzą­
du kopa ni Radboda, na 6-miesięczną karę wię­
zienia.

Nadużycia w marynarce niemieckiej. Z Kiol
telegrafują: W edług „K ieler Neueste Nachrichten" 
prokurator państwa cof iął żądanie rewizyi w ki- 
iońskim procesia w sprawie radużycia w  dokach; 
wyrok jest więc prawomocny.

Nie znamy tu żadnego króla. Z Paryża dono­
szą pisma niemieckie o zajściu, jakie iputkału króla 
portugalskiego Manuela, podczas ostatmego pobytu 
w Paryżu. Od trzech dLi weszły tam w życie no­
we przepisy co do jazdy po ulicach. Do przepisów 
tych nie zastosował sie szoier automobilu, którym 
jechał król Manuel, i chciał przejechać u'icę w po­
przek Zatrzymał go jednak konny policjant i ka- 
la ł n»wrócić. Wtedy szofer z dumą wygłosił for

mułkę: „W  imieniu króla!", na co odpowiedział 
policjant: „Kroi? To głupstwo! My tu nie znamy 
żadnego króla. Zjeżdżaj, albo cię aresztuje". Król 
Manuel śmiał się serdeczn!e z tej przygody.

Modlitwa wyborcza. Arcybiskup z Canterbury, 
który jest przeciwnikiem obecnego budżetu angiel­
skiego, ale podczas znanego głosowania w IzDie 
lordów wstrzymał się od głosowania, wydał obec­
nie modlitwę wyborczą wspólnie z arcybiskupem 
Jorku, który jest zwolennikiem budżetu i nowych 
podatków. Modlitwa ta brzmi:

„Najłaskawszy Bożel W  pokorze błagamy Cię, 
spraw, ażeby dla dobra całego królestwa w tych 
zwłaszcza czasach wszyscy wyborcy pamiętali, że 
orawo wyborcze od Ciebie mają polecone, i aby 
głosowali na odpowiednie osobistości dla dobra na­
rodu i kościoła, dla czci wobec monarchy i po­
myślności jego dziedzictwa. Oby wszystko taki 
wzięło obrót, ażeby pokój I szczęście, prawda i 
sprawiedliwość, religia i bojaiń Boża były między 
nami przoz wszystkie pokolenia. Błagamy Cię o to 
za pośrednictwem Jezusa Chrystusa, naszego Zba­
wiciela".

Jak się zdaje, owe „odpowiednie" do piastowa­
nia mandatu osobistości staną przeważnie po stro­
nie zwolenników budżetu i nowych podatków.

Cefraudacyr W Rosyi. Z Petersburga telegra­
fują: W  zarządzie portowym w Sobastopolu wy­
kryto wieikie maiwersacye.

Mi annwania. „W iener Zeitung" ogiasza: Mini­
ster kolei zamianował starszego komisarza gene­
ralnej inspekcji austryackich Kolei państwowych, 
Ludwika Malinowskiego, inspektorem geaeralnej 
inspekcji austryackich kolei państwowych.

Zmarli:
Stefan C z e ś n i k i e w i c z ,  emer. nauczyciel lu­

dowy, dyetaryusz magistratu krakowskiego, ucze­
stnik powsfanit w r. 1863, zmarł w Krakowie, 
pizeżywszy lat 63.

R O L A .

Listy z wlezienia.
3 '[Ciąg dalszy.)

Oczyw ista, w yw ołuje to  protest z pierwszej 
strony: jedne krzyczą, inne śmieją się i w ypę­
dzają z hałasem skrzydlateryę z danych granic. 
W yw ołu je  to poruszenie całego śmietnika, które 
unosi się w górę zasypując oczy, —  a po chwili 
jnż wszystko opada, cichnie i my siadamy cia­
sno na jednej ław eczce. Z  powrotem na kory­
tarzu uaerza nas silnie ciężkie duszne, tłoczące 
powietrze, —  aż do zawrotu g łow y ; w celi cie­
mno zupełnie jak w  piwnicy.

Prostytutki siedzą i spacerują po korytarzu 
żwawo i hałaśliwie Jedna smukła brunetka jest 
wcale ładna i ma inteligentną tw arz; w ciem­
nym ubrania zachowuje się spokojnie i szlache­
tnie. Rozmawiam z nią.

—  Ja, —  opowiada —  przedtem w fabryce 
zarabiałam, ale bardzo mało; cały dzień i tak 
mało. A  młodą łatw o osznKać... mnie też raz 
pierwszy oszukano, — no i już potem —  po­
szłam dalej. W arunki były  daleko lepsze... prze­
cież nawet obejście się „panów " nie takie jak  
w fabryce... W ów czas n ic nie rozumiałam, —  
dzisiaj co innego, to też dzisiaj nieraz myślę, 
jak  to zrobić, żeby choć do fabryki się do­
stać.

Siadamy w gromadzie na narach; mała lamp­
ka kopci i słano oświeca.

—  T a k .. ale czy dziś w fabryce można zna- 
leść pracę!

—  A bo to prawda, —  odzywa się któraś, —  
kto raz nawykł do lepszego chleba, do lichsze­
go nie wróci.

Odok stoi szczupła blonaynka, blada i  ma 
beznadziejne, szare oczy. Stoi, słucha i milczy,

—  A  w y co na to ?
—  Ja  ją  rozum em , —  mowi cicho —  ale to 

już za późno. Z  naszej drogi niema co wracać, 
Tego, co dzisiaj się słyszy, nie mówili mi wte­
dy, kiedy była pora. Od dziecka zarabiałam, 
ale tak mało! ani to matce, ani mnie zdało, —  
a przecież żyć trzbba było. T o  też, jak  się tra­
fiło, poszłam. Zarobek dobry mam i wygodę... a 
do nędzy, kto ją  miał, nie wraca się. M oże i ja  
dzisiaj chciałabym  zarabiać „u czciw ie" —  do­
daje ciszej —  ale to już na m c

Rozm owa coraz szersze koła zatacza. Jakaś 
chęć wybuchu drga niewidzialnie, podniecone 
twarze i płonące oczy jakDy oczekiw ały czegoś 
i oto odrazu, bez umowy, z ust wszystkich ude­
rza śpiew, jeden, drugi, coraz śmielej i mocmej, 
unosząc jakąś zapamiętałość. A  przez obanda­
żowaną z takim ogromem entuzyazmu akcento­
wany, że patrząc na tę gorejącą  twarz, zdało 
mi się, że widzę wyraz tej pieśni.

Naraz jakiś szmer przeszedł i raptem —  
pieśń urwana, coś o.ę rozpierzchło. Na progu 
staje błyszczący guzikami, pierścionkami, epole­
tami i szablą — naczelnik.

—  Kto śp iew ał?
Milczenie.
Rozkaz donośnie w y d a n y  te panie na spacer 

w ięcej nie pójdą.
Coś śmiechem drga: „ogródka" pozbawione!
D alej: a te zamknąć zaraz na klucz i nie 

w ypuszczać z celi.
Jeszcze jakaś komenda i ucichło.
A le  nie, eto podnoszą się znów głow y w są­

siedniej celi, słychać kłótnie:
—  Nie mamv nic ao nich! Po co z memi 

się zadać ? Każda z uas wie, co jest.
A pc chwili długi, okropny krzyk. T o wa- 

ryatka zamknięta w kaftanie krzyczy.
—  Ona tak całą noc będzie krzyczeć —  potwa- 

rzają. Ciemno, pewnie 9, ale w ydaje mi się tak 
dawno... Układam y się. Czuję znnżeuie. Mam 
biudny siennik, tuksamo pod głow ą i letni ża­
kiet za pokrycie ; rzucam się na to w ubra­
niu.

A le  jest tak zimno... n ic nie czuję, tylko 
zimno. Coś kostnieje we mnie... Nie, nie mogę 
ani spać, ani leżeć: zimno zdaje się drze w  ka­
wałki i oto rozedrze do reszty... A  tu naraz 
chwycą straszny kaszel, rozdziera płuca, gardło, 
głow ę, całe ja  uioje, piwnicę, gmach cały gdzj eś 
leci, leci... Topocze się jak  czarny ptak i nie 
ustaje, nie ustaje.,.

Tulę się, ukrywam twarz w dłoniach, ale to 
na nic, kaszel przerywa, zda się, wszelką tamę, 
a zimnu, jak  sopluwe obręcze, obejm uje mnie 
coraz ciaśniej, co iaz  więcej...

UL
Św it; zimny snnje się zmierzch. Tortura znu­

żenia lozciąga  mnie coraz dłużej, dłużej...
Naraz zgrzyt klucza: staje klucznica o mar­

tw ej. brzydkiej, kościstej głow ie.
Mam rzeczy zabrać i gdzieś iść zaraz.
Jak to dobrze! me będę kaszlem przeszka­

dzać innym.
—  Jeśli na wolność, to napiszcie do nas —  

wołają.
Idę obok dyżurnej, w zmierzchu iysu je  się 

naprawdę wstrętna je j twarz, jakaś brzyaka 
trupia czaszka. Naokół cisza śmiei teina tej go­
dziny snu.

Prowadzi na jakieś schody, piętro; korytarz 
długi, znowu schody, piętro i jeszcze jeden dłu­
gi, n itki i ciemny korytarz, a po bokach ścian 
gęsto celkow'6 urzwi żelazne. Domyślam się, to 
pewnie „sekretne".

W ysoki, pochyły drab z kluczami o wstrętnej, 
w i'czej twarzy, otw iera mi j^dne i wpuszcza. 
Zamknął. Oto nowo locum: klatka. Naokoło 
ściana do pół w ysokości pociągnięta czarną

smołą, okienko grubo okratow ane z koszem bez­
barwnym nazewnątrz; jest nieco tu jaśniej, przez 
szparę północnego okienka ranne światło wolno 
zagląda. Tak, nie piw nica już, ale klatka. Ł óż ­
ko stare, drewniane, pocięte tysiącznym i napi­
sami, jak  wieczna pamiątka. P iec i drzwi że­
lazne, ciężKie, okute, bez żaanej klamki, ani 
zamka z tej strony, jak  głaz nieruchomy. Jedna 
szparka —  judaszówka zasunięta nazewnątrz. 
Stoję i patrzę przedemną nieme drzwi i nic 
w ięcej. Ilu tak stało? —  zatrzepotało w  myśli.

A le  ta nikogo, to dobrze... I  porywa znów 
straszny, wielki kaszel.

Och, znużenie!
Nie ma gdzie ledz. Na łóżku tyle robactwa, 

brudu... Z n u ż e n i coś łamie we mnie, ciągnie, 
schyla... opieram się o ścianę, nie mam sił..

A le nie, oto zdobywam  wolę i chodzę, chodzę 
w kółKo, bez końca, cztery, pięć kroków i znów 
raz, dwa, trzy, cztery... i tak ciągle —  do kiedy? 
Nie, trze la  się za ją ć; stukam, łomoczę, dobi­
jam się przez żelazne wieico. D ozorca wolno, 
leniwie w lecze się na koślaw ych nogach, z mi­
ną starego, len iejącego wilka.

—  M yć się? a? tu na korytarzu pod Kranem, 
ta w szyscy się m yją; ale prędko, bo mężczyzn 
zaraz wypuszczę; ja  tam z jedną kobietą nie 
będę sobie czasu zabierał Nu, prędzej!

Pochylam  się nad wstrętnym, brudnym zle 
wem. W  ciemnym, nizkim i pustym korytarzu 
powietrze tak ciężkie, że dławi.

W ilk chodzi koło mnie i dzwoni klaczami. 
Och, jak  wstręt sięga daleko!

IV.
M ija dni kilka. O znam... W iem każde drgnie­

nie tutejszego „ży c ia ", każdy z góry  Krok roz­
poznaję, goazinę, głos nazewnątrz..

Znam cała cztery ściany sw oje, całą histo- 
ryę tych ścian... Od góry niedawno zapewne 
zaciągnięte na świeżo wapnem... znam w szyst­
kie myśli i napisy pod tą cienką powłoką... 
całe w aistw y słów, imion, myśli, protestu, po­
kryte raz wapnem to znowu słowam i i złów  
pow łoką wapna, czy  smoiy i znowu to samo...

I  swoich dozorców  znam; te same wciąż tw a­
rze. W ilk  co dobę wraca i jest mi wówczas, 
jakbym  dotykała liszaje wilcze. Zm ien i- go in­
ny, młody i rosły, jak  tygrys z naładowaną e- 
nergią, o dzikiej sile woła, rozKazuje jak  zw ierz 
z zawiązanemi oczyma.

T rzeci przychodzi mały blondynek, okaznje 
mi współczucie i ma fałszyw e oczy. Czasem na­
w et rozmawia ze mną.

Pytam, czy nie może mi gazety przynieść. — 
A le  nie i tak jest zdegradowany za oddanie li­
stu więźniowi, a o cieb.e musi dbać.

Jeśli przychodził z pilnym interesem do dy­
żurnego, T ygrys załatwiał się z nim krótko; 
M ały uuikał g o ; ale z W ilkiem  siadują w ygo­
dnie na starym tapczanie w  końcu korytarza i 
gawędzą jak  najdłużej.

N ajczęściej wpadał na korytarz, k .edy się 
myłam, to też wów czas nie zupełnie umyta wra­
całam Jo swej KiatKi.

Pew nego dnia M ały pod wielkim sekretem 
przyniósł mi świeży numer gazety,

—  No cóż? nie takie to straszne przestęp­
stwo, żeby się tak straszme bać.

A le powiada, że nie może ryzykow ać swego 
miejsca, bo przecież jako strażnika do żadnej 
fabryki robotnicy nie będą go chcieli przyjąć, cho­
ciaż w olałby i stara się pomiędzy znajomymi 
robotnikami o to; bo to przeciez życie drogie —  
a nas teraz zabijają —  dodał.

Codziennie rano o 9 drzwi moje się otw iera­
ją  i Wchodzi aresztant złodziej, Johan, po cza j­
nik do wody.

Jakiś typ z daleka przybyły, blady i  szczu­
pły, o wpadniętych ciem nych oczach, z dziw­
nym wyrazem, jakby tajonego smutku.

—  Dzeń dobliy —  mówi, stale wchodząc,

z cuazoziemska. Czajnika nie mam, w ięc radby 
zaradzić i oto przynosi skądś stary czajnik 
i gotów  mi oddać go za 30 kopiejek.

Uśmiocnam się; Johan ma spuszczone oczy 
i nie czekając na odpowiedź, wychodzi.

Potem T ygrys wpuszcza wyrostka z miotłą; 
chłopak aresztowany za sprzeaaż gazety, szyb­
ko, aby dozorca nie słyszał, opowiada:

—  Nas tam chmara, na końcu korytarza w 
kupie siedzimy w jednej celi, małe i większe 
chłopaki; w szyscy za sprzedaż gazety, a co je ­
dnych wygonią, wnet drugich napędzą...

I  tak bez końca. (C. d. n.)

Odpow eazialny redaktor i w ydaw ca: 

M icłiał K on op iń sk i.

Buch przejezdnych.
Kraków, 7 grudnia.

HOTEL po ROZĄ: ar Stanisław i Jadwiga Bielniccy 
te Stopnicy, Ludmra W illj z Wiednia, Henryk i Mar a 
Ziporsuy, Aninni i Folicyi Zaporscy z Miechowa, Anna 
Pawłowska z Gorlic, Władysław Adamczewski z Ra,- 
mundcT (W . Ks. Pozn.). Helena Dyaowski z Litwy, 
Antoui Bielowski ze Lwowa, Zofla Sałaban z Warszawy. 
Józef i siostra Stelarna Ladoniowie, Antoni Peter z Za­
wiercia, Ignacy i Helena Mbrszałowie z Cborcstkowa, 
Julia., Beok z Rzeszowa.

HOTEL Sa SKI: K Wańkow-ki zW a/tzaw y, B. Polhor- 
ski z Kijowa, K. ba=seii zt Lwowa, F. Schaozer z Ber­
na, T. Laesten z żywca, R. Czeczowiczka z Wiednia, 
W i. Malczewski. E. Kamieński ze Lwowa, W. Biliński 
z Warszawy E. Gfere z Rygi, H. Bleyer z Wiednia, 
E. Greim z Berlina

Ciiunî nie lotsryi S. L
30 y r n d n i a  t>. r .

Losy po 1 K na cele obrony Kresóm!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, 

a dołoży cegiełkę do budowy odrodzenia kresów 
poiskich. 519 1 0

Dnia 16 grudnia odbędzie się ciągnienie 27 
loteryi ppństwowej na wspólne cele dobroczyn­
ne wojskow e. Na tę loteryę pizypada 18.386 
W jgranej w  ogólnej sumie przeszło 500.000 ko 
ron , a między niemi głów na wygrana 200.000 
Koron. W ypłata w ygranycn gotówKą. L os ko­
sztuje 1 K. Do nabycia w  trafikach, kolekturach 
loteryjnych, kantorach wym iany ud.

Pensyonnt u. fiorońsiiiej
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utrzymaniem Tamza o mady w m iej­
scu lub na miasto.

Kursa *eieęraEit;zre.
Wiedeń, 7 grudnia Losy: a; procentowe: Al astry aokie 

zakłada Lrea. z obi. prc. z roka 1830 3-pro. J  f 1 —. A astr. 
zaki. kr, z obi. prc. t I. 1889 3-p.c. 2.6-50. Ures oL La 
najn z 1870 r. luO złr. 5-prc. 2"7-^5, Węg. Banki hip. 
po l00 złr. 4-pro. 246 f,0 Pożyczko serb. prem. p 100 fr, 
2-prc. 100-50. b) bezprocentowe; Budapeszteńskie (Basitica) 
6 złz. 2 r —. Za*ł. k.ed. dla h. i p. po 100 złr. &3i-ć .. 
Clary 40 złr. m. k. 193-—. Pozyczk m. lnsbiatu 20. 
złr. 116-—. Losy m, Kraków - 20 zł. 11 > .- . Pożyczka 
m. LuDiany 20 złr. bj-25, Palny 4u złr. 234-—. Czerw, 
krzyża To w. auztr. 10' złr. 63MO. Czerw. Lrzyża węg 
Tow. fi złr. 36-76. Losy fund. arcyLi. Rudoba lu złr. 
70-—. Sa'ma 40 złr n. 274-—. Pozyczka Salnbarga 
20 zfr. 115*—. Tureckie oblig. preir. kolei po 100 fr. 
■j 19-76. Tureckie oolig. prem kolei pro. 220-Z5 Losy 
kom. m. Wied ni i z 1874 roku 53!' —.

Berlin, 7 grudnia Auztryaoaie banknoty 84-81. Spi- 
rj tuz -  •—.

Paryż, 7 grudnia Renta 3-pro. 89-03. Myka 30-75.

..'układ artystyczno-kamieniarski 
1 budowlany

Jozefa Kulsszy
naprzeciw cmentarza w Krato- 
wie, posiaua wielki wybót goto- 
rych pomników z piaskowca, gra­

nitu i marmum. Podejmuje się 
wykonaniagrobo » sów r miejicn 
i na prowincji. Telefon 759. 
234 184 0

\ W irb lL  jUilrłnr budowniczy, zechce po- 
. IIllLfnW Hlnl II daó swój -dres we wła­

snym interesie. „B idowniczy* poste restante 
Kraków. 617

K r a t y » Stary! Teatrze.
—

W2 ,ytor3k tfnla 28 grotfnla 1309 roku
recytat fortepianowy

Jerzego Lmeuleu
Program : Bach, Beethoven, Schubert.. 

Schumann, L iszt, Chopin, Brahms, 
Różycki

• e

V pODledziałei 1 3 1 w niedziel! i§ grudnia 1909 

Dwa koperty zymfoiiczne
GrKlesiry Nonnciiijsklej

(„Miinchner Tonkuustler Orchester", da­
wniej „Orkkstry Kaima"). 

Program I: Beethoven, Wagner, Franek, 
Brahms. 432 45 o

Progr. II: SchnmauD. Karłowicz. Strauss, 
Dukas.

M

PrzeoHdniK koucertoay
tygodnik pośw ięcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera programy, koncer­
tów, analizy dzieł, wiadom ości o ich 
tw órcach i artystach wykonaw cach, kró- 
nikę muzyczną, wiadom ości bibliogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką p o cz t  
2 K  30 h.

SALO M  m A R S «
u l .  £ w .  J a n a  1, I  p . ,

otwarty codziennie, nie wyłąccaiąc 6w i nie- 
edziel, Ud g. 1 3 -  1 i ud <i— 4 pbp. Wzbo­
gaćmy ciągle nowemi dzutann sztuki najzna­
komitszych artystów. 501 49 0

£ •  ZAKL/.Ł - SEPUOD' KCJt Z O R Z A -
V-KR4KOWfE •* -UL-SWKHZT2A < L-iTturwa <

rORGRAFJA REPRODUKCYJNAąutotypja c y n k o t y p j a  HCLIOCFAWURAWęGLODRUKI OOBIJANCE - AKWAFOR X DRDKTROJBAKWN Y- FoToETbCHAIIA

7559 6 10

i g e s i g d i i ?
zdolnych i uczci wych, poszukuje konce- 
syonowany Zakład artyst. treści reiig. 
pod firmą Józef  Knapik, Kraków , P lac 
M atejki 6, I p. W ym agana jest kaucya, 
lub dobre poręczenie. Zgłosić się należy 
n pow yższej firmy, między godz. 10 a 12.
Z  prow incyi znaidą także posadę. 7922 i  2

L. 3806. 7936 1 2

D odatkow o do konkursu z dnia 20 
listopada ] 909 L. 3806, ogłoszonego na 
posapę rachmistrza przy W ydziale po­
wiatowym  w Stryju zaznacza się, że do 
podań należy dołączyć świaueccwo zdro­
w ia w ystawione lub potwierdzone przez 
c. k. lekarza powiatowego. W szystkie 
doknmenta w oryg.nałaeh.

Stryj, dnia 2 gindnia 1909.
Z  W ydziału  powiatowego.

Prezes: Onyszkiewicz

Mm naszym
polecam y Poezye, utwory dramatyczne 
i pow ieści Anny z Bardzkich Karwato- 
wej. —  Gebethner i Spółka, Kraków. 

7965 1 3

K i l im ó w
na Gw iazdkę dostarcza pracownia baro­
nowej L ipow skiej w Nowym Sączu, albo 
M agazyn B raci B ilew skich w  Krakowie, 
Rynek, 7934 i  2

.aio/.on.tf w r. 1873

ZaKiad ariyti jaoa - Mupimiai ud

AMERYKAŃSKIE

U R ZĄ D ZEN IA  BIU RO W E
Z Y G M U N T  LA U ER  

K R A K Ó W , PatacSphki l.p.

T539 6 0

D o s p rz e d a n ia
Tfllla pod 1. 27 przy ul. Lubicz (narożnik placu Aryańskiego) 

Obejmująca 3821JQ  
2 dcm 1 jeda fpłą^csya (302° □ )  prz> placu Aryańskim.

Tak Willa jako też domy nadają się świetnie na cele 
przemysłowe etc. etc.

Bliższej wiadomości udzieli dozorca domu pod 1. 27
nr-z-u u l T .n h io z  w  r aIrfYwrA. i 4 o

Jtojrwszy $port!

na kółkach 7893 i 2
do jazdy po chodnikach, asiaicie 

i t. p. —  polecają

3r£i!?i3p&;;ła
KfrakAw, Stonek 37.

il
Kraków, ul. Rakowiska7, tel. 462,

.judeimiijc się wykonania grobowców 
pomniku w, tak w miejsca jak na 

prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
oomników gotowych z piaskowo* 
narmorn i granitu. 81 267 ouO

UGzeii V||| kl. nimn.
poszukuje lekcyj. A. P, 12. poste rest. 
Rrakuw, za okaz. kwitu inser. 7914 i  5

p o M n y  s j & ó l t i i H .
Do powiększenia bardzo rentownego 
przedsiębiorstwa, dającego 50*/, zysku 
brutto, poszuktje się spólnika z wię­
kszym kapitałem. Zgłoszenia tylko listo 
wne przyjmuje Administracya „N. Re 
or ny" pod RI. S. 516. 516 L o

i l
na I  piętrze, wraz z przynależnośtiam i, 
jest w  nowo odrestaurowanej w illi przy 
ul. Stachowskiego ] 5, każdego czasu do 
w ynajęcia .' 7937 l  6

Kandydat budownictwa
z odpowiednią praktyką znajdzie stałą 
posadę w  b.urze arenitekty Perosia, za­
m ieszkałego przy ul. Stachowskiego 15. 

7938 l  5

Stylowo iiisbls i dekoracye
kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. tre iłn g  
projektów  fachow ych architektów i artystów malarzy, od najskrom niejszych

do najwykwintniejszych. 481 10 o

Jfref Sperling l
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i w y
v Krakowie, przy sal. (Sro^zkioj 1. 3.

Kasozyn Tsearóti Ełesatnych
i M  I M  M i i « z a iz M

Imi itirow. tei a
GM: laiazyi i i aAtt. 51159 0

Niniejszem zawiadamia się Szanowną P. T. Publiczność, iż dotychczasowa sprzedaż ryb mor­
skich i rzecznych, która odbywała się w Kiosku na Mały m rynku, została dnia 7 grud. br. 
przeniesiona do nowego według wszelkich wymagań hygieny zastosowanego lokalu przy 
nl. Sracki-łJ Sr Hala rybna poleca: Ryby rzeczni żywe, Ryby rzeczne bite, Ryby moskie świeże 
w rożnych gatunkach, Ryby morskie wędzone, Śledzie świeże zielone, Śledzie poczt >wei holen. 
marynaty, kawior i konserwy. Z Halą rybną połączony jest HAMDEL DELIKATESÓW poleca­
jący: Sery krajowe i zagraniczne, Wina butelk. w różnych gatunkach, owoce ilp. delikatesy 
oraz wędliny z fabryki p. J. Bialika. Dziękując za dotychczasowo łaskawe względy, mamy 
dzieję, że P. T. Publiczność nie odmówi nam i.nadal swego poparcia. 794013

w  RM RM HB&je pod biMi Weisrjnarji m\M “wb Z poważaniem: Zarząd,

TooHirzystcjo ?tolrrzy cj Knleraryi Zebrzydowskiej
Lareiestrowano z ograniczona noreka.

Poleca P. T. Publiczności Skład mebli i wyrobów tap:cerskich
-  -»  m ------------------u swój obficie zaopatrzony »i w  s u ,  1 ^zarejestrowano z ograniczoną perękf W  .  a K O w l o ,  DL, W t o l l t a  !• O.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drziwa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Drządzouia ponsyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapieerski prowadzi zn&uy tapicer p. Alfoua Wawrzecki.
i fówne magazyny w Kalwaryi. —  Wyroby Towarzystwa sprzedaje.ny tylko w własnych magazynach. —  PośreJników nie ma^y. 321 166 0

MWVtWVVWVWl A l  B f  a i n j  9 bJ.0

M A  28 i  m  N  i t :  M k n & O  t y M N

d a j ą c e  I  S a r n i n ę

m w w w w w ypoleca na sezon zimowy ś a M e i j  fu u jz a s ią ,  J totra

n t ą s k i e  i  t o m s k i e ,  g a r n i t u r y  t n l r z a n e .  SrO ti. f i t l ..

w całości 1 na części również dró*) 
tUfZCLiy i marynaty we wielkim 
498 4 6 wyborze poleca handel Ł S c liw ii« r a  » i 1.35

-- róg ul. św Marka.

S ły n n e  w  ś  w ie c ieczek o la d ? i likiery
(10. T r a p i s t ó w

w y r a b i a n e  w  h l a s z t o p z e  w  R « 5 i c h e n b u r g u

do nabycia w handlu 7696 4 6

M. JAWORNICKIEGO W KFDKJWIE.
l i :

Artystyczne S t y l o w e

tN
tf

(C
B

fl
©

(i

Nowo ofu/orzrny

' laaazyn Jitiir iFT stf
A n ton ieg o  J. fie& ber& a

Kraków, ul. Ftoryańska 2
poleca:

Najgustowniejpze wyroby jubilerskie 
Zegarki z pierwszorzędnych fabryk 

Piękne wyroby srebrne

Skład fabryczny  sreber „C hińskich1* 7803 2 4

C/J1OCOo*=3O
uocxw

3W
O
£>*MO.*rtCD

uW ykwintne w y k o n a n i e  |_

m
 „ . _ r. * _r

P m zorze tln a  M  fortepianta i pianin
B R / I C I I T I I M E L

o . k  n a d w o r n y ch  d o s ta w c ó w  w  W ied n iu

poleca:

N o w o ś ć  P ic o lo  K lg a o n  najmniejszej konstrukcji ze specjalnym 
harfowym pedałem, lakoteż fortepiany z angielską mechaniką. —  
Najnowsze p ia n iu a  z moderatorem różnych modeli i gatunków drze­
wa po cenach fabrycznych % l f - l e t n ią  g w a r a n c y ą  (także na raty)

W y łą c z n e  z a s t ę p s t w o : Z y gm u n t B a b a , tortepianista, w Kra­
kowie. ul. św, Jana 13. 7367 12 o

■vw i *w v w ; w  w w w w w w

Ba Ita.wyzszy rozkaz Jego & i i R. Anostolskisj jag

Z T P U  c .  k  I iO t e ? y a  p a ń s t w o w e
na wspólne wojskowe cele dobroczynne 

---------------  e  ---------------

F o t e r y a  w  z lo c ie
Jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 8 .3 0 6  
wygranych gotów ką w ogólnej ilości 5 1 4 .8 0 0  koron.

Główna wygrana:

K O R O N  G O T Ó W K Ą .
Ciągnieniu nastąpi nlecdntl&lnle 10-fjo grudnia 1SJ9. 

p|r Łos kosztuje 4  korocy.
Lo.y są do nabycia: w oddziale lotcryj państwowych, Wiedeń, tik, Jordere 

Zollam-tsstnasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, po­
cztowych, telegraficznych i koi ej u wy ch, w  kantorach wymiany itd. — lila kapujących 
losy plany gry za darmo. Przesyłka lusow wolna od opłaty pocztowe].

Z c. Ł Dyrekcyi dochoaów loieryjnyck.
7251 7 10 (Uddział ioteryj państwowych).

> v % w w w v v v v w w

Polecamy oryginalne 
petersburskie---------- k a l o s z e  i  ^ n i e g o a c e

po niebywale niskich cenach. 7387 5 10
U u  a g a :  Upraszamy Szanowną P. T. Publiczność o zwiedzenie naszych wystaw sklepowych celem

przekonania się o naszych niskich cenach.
A Ifp ed Frankel, Sp. kom ., Kraków, JTynek g ł. L. 14.

Zastępca L. S t e ig l e r .
N a jw ię k s z y  n y n o r  o b u w i a  m ę s k i e g o  d a m s k i e g o  i  d z i e c i ę c e g o .

J

G ło s  s w e g o  p a n a
Marka oohronna

P l e i - w s z y  k r a j o w y ,  h u r t o w n y  I c z ę ś c i o w y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w

: :  J ó z e f a  W e k s l e r a  : :
Lwów, Sykstuska 2. K raków ,'G rodzka 71, obuk Wawelu.

Przeróbki lub zamiana Pathćfonów na Gramofony, oraz
Wyrób Pathefonów i płyt Telefon: Lwów. 2033/11, Kraków, 641.

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem odznaczeniem Grand 
Prix 1908. Generalne zastępstwo Ako. Gramofonów z marką „Piszący Anio­
łek*. Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofony, uznane przez 
pierwszorzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana 

płyt. Części składowe i reperacyjne na miejscu.

C f r a m o f o i ?  U o m o r t m y y  z  i Q  p l y * s 2i s l  y f )  S s o r .

»  a

£  P

CM
o.

Cenniki darmo i ojdatnie. 7667 a O 20.000 płyt na składzie. „© R A M O F O N "

E a n K  U t l i t ę j s W  f i a  H a n f l i i  *  P r z a o n s ł n
— — — —  w  K r d n a w s ,  B y n e b  S J 6 « m v  I . 2 ®

wydaje

4 ° | 0  K s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e
za dziennem oprocentowaniem.

Kwoty do K  2000 dziennie wypłaca Bank bez wypowiedzenia. R w o t j '  w i ę k s z a  w j rp T a c a  Bank  
r ó w i i > e z  b e z  w y p o w i e d z e n i a ,  za poprzedniem porozumieniem się z Dyrekcją. —  Podatek 

rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. —  Bank wydaje również

/ I s y g u a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem. Odsetki liczą się od dnia, wystawienia as/gnaty i mogą być pobierane

c o  trzy m i e s i ą c e .

K a n t o r  w y m i a n y
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  wszelkie papiery państwowa, listy zastawne, obligacje, losy i akcye, oraz

banknoty zagraniczne i monety; 
w y d a j e  czeki i akredytywy na wszystkie znaczniejsze miasta krajowe i zagraniczne

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y
przyjmuje wszelkie depozyty do przechowania i zarządu, oraz wynajmuje

S c l r e w k i  ( S s i e  d e p o s f t s )
w specyalnie na ten ceł zbudowanym, stalą opancerzonym skarbcu.

K A S A  B A N K U  otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 9 do 1 w połu- 
dnie i ud godziny 3 do 4V2 po południu. 492 4 8

FMCIIZEK M M
toiiniel Antoni Sclu.lt;

K r a k ó w , _n. S z e w s k a  18
po’sca swe dobre i naturalne

(Dina o e tlen M fp sK le
białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po: 55, 65 et. i 1 złr. butelka

ś w i ę t a
w litrach po 60, 75 i 85 ct.

7601 3 5

I
Floryańska 3 7  499 3 10

poleca oryginalne obrazy olejne, akwa­
rele, pastele pierii szorzędnycli artystów. 

-Salon otwarty od 9 — 12 i 3— 5.

T e a n  l u d o w y
z kompletnem urządzeniem widowni i 
sceny, oraz z dekoracjami, kostyumami 
1 biblioteką, jest do nabycia od niżej 
podpisanego, któryż powodu braku zdro­
wia zmuszony jest zaprzestać na pewien 
czas pracy w  teatrze. Reflektanci ze­
chcą. się zgłaszać ao kanceJaryi teatru 
ludowego między 6 a 8 wieczorem,

7927 2 3 E d m u n d  B y g f c r .

Asystent [ « y i
przyjmuje zastępstwa, względnie stałą 
posadę. „Zastępstwo 3 0° poste restante 
Kraków, za. okazaniem kwitu inserato- 
wego. _____  7683 3 3 ~

U r z ę d n i k o m
oficerom, profesorom, nauczycielom, możliwie 
najwęższe pożyczki na spłaty najwygodniejsze. 
Zastępstwo halitów dla kredytu osobistego i hi- 
hotecznego, Lwów 7’>, Marka na odpowiedź.

6763 8 10

W spaniały podarek na Gwiazd!*^ książka„Kuchnia polsko francuska”
przez A N T O N IE G O  TEfeLARA

kuchmistrza śp. Nam. hr. Potokiego. Dzieło to obcimuje 8 5 0  jasnych przepi­
sów' o Drzyrządzaniu wykwintnych i tanich wypróbowanych, a wielu niezna­
nych porraw dla d z ie c i i słabych, o przyjęciach, balach, weselach, rautach, 
o Ś w ię c a n e m  i W itjilii, o konserwach, winach owocowych oraz wiadomości 
praktyczne. Za nadesłaniem 7 kor. pięknie w płótno opraw\ zl iconą, 6 kor. 
50 hal opr. w karton odsyła odwrotnie g p ia c c n ą  A N T O N I 7 2 S Ł A R , Kra­
ków, ni. Michałowskiego 13, tudzież .główny skład A. Piwowarskiego, iakoteż

w szystkie księgarnio. 6471 1  18

odziiac&iij 
rajiyyż,'1™ uarohaiZ a k ł a d  p o g r z e b o w y

przy uL św. TonidSza L 4. tuż m  piata Szuspańskia Filia: ulica Kopernika 16. — Taieloa 8r 33Ł
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok do wsz^stkicn

krajów europejskich 325 ^99 o

Przyjmuje sie
najwykwintniejsze węyprawy d o  s z y ­
c i a  I l i a f d l ,  wykunuje się je  szyb­
ko, starannie i po nader umiarkowa­
nych cenach. Adres Izabella G i b a s , 
Zwierzyniec, ul. W łóczków 6. 7639 5 8

“ “ ffepszj deserowy kuracyjny1 
M K O U  twardy 7 kor. gęsto płynąca pa­

toka, rarytas miodoborów (tylko moja specj ~1 
n iść) 7 kot. 5" hal. za 50 hal. za 5 klg. i -onco. 
Własno pasieai. Korzenlewicz. emer. naacz.

Twancany. 7911 1 10

& Proszę nis zanieoliać
przed zakupnem iostru nentó y mu­
zycznych zażądać za darmoiopła-
tnie mego cennika głównego z 3000 

ilustracyami.
Skrzypce dla początkującyoh j o i 1 % 
A * 80. 5'50, ó1—, 7'60 i wyżej. 
Smyczki po K —*80, l 1—, l-ąj, 
1-80 i wyżej. Cytry, harmonie ltd. 

również na składzie Ryzyka lieiua. Dozwols.na 
wymiana lub zwrot pienięnzy.

C. i k. nadw. dostawca 1 I A W S  K O \ H A lł ,  
D a m  a r y s y ł k o w y  w y r o b ó w  m u z y o z n y c a  w  B r i i t  
Kr 302 Czechy. 67 by 10 10

m

wy^mienits słodowe karmelki 
aedziewane przeciw kaszlowi

do nabyciu w handlach:

L. Aksmanna, B. Anisa. L. Dintenfassa, 
M. Dutkiewicza, A. Frassa, M. Jablo- 
nera, S. Nikła, P. Korna, J. Kuczmier- 
czyka. A  Reifera droguerya, L. Syku- 
towski^go, E. Schwimmera, Zawiliń- 
skiego i Króla, Z. Nasalika. 71 38 o

a:1 4

ekstrakt orzechom
m tfetsmaia siwym wteów

wynilazku J u i k m a  J ó z e l o u l c z a ,
ptrtnmera.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarbowaó 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bru­

talny, szary ł blond/
W Krakowie, u K» ma i Spółka, Rynek 
gł. Linia A-B., -I. Hanaka i Spół., dro­
guerya, Szewska, Fr, Zopocha, dmgue- 
rya, Sienna oraz w innych droguoryach.

Cena flakonu 3  K orony, flakoniki 
próbne k o r . 1*23. >718 6 11

Przesyłka 1 główny skład: 
w Warszawie, ui. Nowa Senatorska L. 2.
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7254 7 10

—  Wa$a —
najnowszej konsirukcyi, dla niemowląt 
i dzieci Posyła sit} do domów w celu 

każdorazowego odważenia.

Brognorya J. Hanaka i S-ki. Magisirdw fannacyi
Kraków. Szewska 5 7339 510

P e n s y o c ia tKruków, Szpitalna 19.71*810
Poleca na sezon zimowy pokoje z ca­
lem utrzymaniem, wygodnie urządzone.

t e i e c t e s k i
i m  Głazka

jako specyalność: kostyumy, okrycia i 
spódnice. Zamówienia przyjmuje z prób 
i powierzonej materyr — Wykończenie 

artj styczne. —  Ceny niskie.

Kraków, ul. Flory&jiska 1. 16.
7018 l f  O

«* W i*. ^  polcfa  iifB.fi.Mvo
'77ii'«nTia 1 hurtowni*
K w fif®  wy&wi-»w« gatuaU

Kncsy paJcnej
najnomsz^in 

1 f- i najlepszym ipo> 
, / /  indem  za pornosyKSS&& -mm **

KKBKÓV* P ° CenaBft
L najniżsiyca,

31. j a w o R m c K L
25 130 O

Ć&M r O  A A

Naj tańsze i na jprak lyczniej- 
sze na podarki 

prześliczne wyroby japoń- 
skio i chińskie 

poleca - - - - A. Lisowski 
„FORTUNA*

“  Kraków - - Sakienidco 23.
Skład herbaty.

^  7870 2 25

Z a  d a r m o
Wyszlemy śliczny i cenny prezent każdej paui 
z prowincji, która sprzed % znajomym 30 nie 
ulepa.j rcyck psuciu przez kilk„ miesięcy i niezbę­
dnych w każdym gospodarstwie. patent, zo palaczy 
do węrfla Inb drzewa w cenir 50 hal. sztuka. Chętne 
panie zechcą adresować: Kraków, fach poczto­
wy Nr 149. 6904 19 20

-  » -  -  j  f a b r y c z n i e

f f l  w  B  U  r s  U  ®  61

p a m i ę t a ć ,  i©  t a s s i o ,
a  t e  f i r m a  s t a r a  i  s o l id n a , wl®s©

- 1 t@ w a r  p e w n y .

- —  K r e d y t  w  f i r m i e
S t  I f if f il S f I I 1W 13 O l  Ł3! B 3

B i  L J

«5»
"ffl

'iiB .

f  " O l  V I y n o w i e

Z?s * S  3d o g o d n y ! !
W s z e l k a  k o n f e k c y a  f n t r z a -

l i a 9 d a m s k a ^  m ę s k a -  s d z i e e i ą c a .

R!a ż ą d a c i e  .w y s y łk a  m o d e lii.
5393 2 2

J ^ L o  S S a r s B r e l r l K C i ,
ces. i król. D ostaw ca D w orów  w K ralftlw ie: 

Kawior niesolony, Ryby morskie, Hcmary, Langusty, Krewetki, 
Ostrygi ostendzkie, Sigi, Łososie, Szczupaki, Karpie, Liny, Sandacze

M a f a u j e ^ y  i  g a l a r e t y
z wszelkich ryb, Zwierzyną i ptactwo dzikie, Kwiczoły faszerowane, 
Kaptony i Pulardy styryjskie, Pasztet z dziczyzny, Pasztet rybny. 
Jabłka i gruszki tyrolskie, „Calville“ francuskie, Winogrona świeże. 
Miód, B a k a l i e ,  Owoce kandyzowano francussie, (Fruits assortis 
glaces), Starą żytniówkę, Smaczne wina węgierskie. 7768 2 6

W y s y ł k i  aaa g trftw m c^ q n ^ k a t e c z n la  o d w r o t n ie .

B A Z A R  K R A J O W Y
w Era:Iowie. lysefe zP —  poleca

k i l im y  i  m a k a ty  k i j o w e *  -  -  -  -  -  
Sertiald fstrzufio Kffesińskiego z Kęt. 
Serdaki hMtowme Makowskie. - -

1901 2 4

7413 8 104 Zakład krawiecki

MARCIN CZAJA i WŁ RECHUWICZ
w  K ra k o w i^  pijay asltey M ikoła jsk iej L. 2 4

Ptslesa wielki w?bfir raater^liw.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się według najnowszej mody.
===== V i t ^ k o ń C 2 . f e n i e  a ^ t y s t y o z n © .  -■■ ■ -

miesięcznie zarobić
i W J S I f l f l  «nogn‘ osoby t^żde- 
l i B S i a  f i l i i  g0 stann’ nrzędl1i'

9 B i l l  # 1 5  I  8 dy Państwowi i pry- 
ł f  h j l f i  E j U  O  watni. nauczyciele, 
*  ■ w ® '  zarządcy, dóbr jako-

icż  agenci, którzy odwiedzają prywatnych, przez 
sprzedaż nowego patentowanego artykułu. Pi­
semne zgioszenia do biura dzienników Buch- 
Łtaba pod „Nowy wynalazek*. 7835 2 2

ParasoleR3jl€psz£l fa k  fc l, m is k ie  
i 6u a !nr., pulsca

Teofil ie k n e rmr B laga 4 . “W
óól*2 b U

Watę odtłuszczona do celów chirurgicznych.
„ „ „ „ położniczych.
„ „ tutek papierosowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą du celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

f\ atę ko.orową do opakowania biz u tery i.
Opatrjnki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa- 

rrunkrwc.
Wyprawy dla rodrących i pułożnic zestawione 

według wskazówek prof. Dra Wł. BrPckiego 
ze Lwowa wyrabia 2785 84 0

Fn&ryKa mtranKó ■! chirurgi­
cznych „U1S"(Mra M. L. UabrowolsRim)u Podgórzu - KraM e i we Lwowie Czarnieckiego 6.

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 

L>. i .ylko tiki przyjmuwać z aptek i 
y aptecznych jako wyroby krajowe.
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Przy losowania odbytem dnia i-g o  grudnia lyOd r. 

wylosowano:
4 ôwych Da guldeny opiewajacyck l i s t ó w  ^s&^t^wiiaycla, 

umarzalnych w 5 0  iatacli, K ijfBI&LO©©, 
4°|0owyCh Qa korony opiewających l is t ó w  z a s t a w n y  e h , 

umarzalnych w 5 0  latach K I S O  O O O.
Wylosowane dnia 4go grudnia 1909 r. listy zastawne 

wypłacane będą począwszy od 1-gj© & w i© isiia  1 3 1 0  r . 
w kasie hipoteczno - kredytowej Banku austryacko-węgier­
skiego w Wie dn i u  i we wszystkich zak ł adach  Banku.

S £ is  n ix isiarćw  listów zastawnych, wyciągniętych 
dnia, 4go grudnia b. r., jakoteź nie podniesionych joszcze 
z poprzednich ciągnień 4.° 0owyGl1 listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona, kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
Banku bezpłatnie.

Odsetkówanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu,  który po odnośnem losowaniu bez-  
p o ś r e d n i o  następuje — przeto względem listów zasta­
wnych wylosowanych dnia 4-go grudnia b. r. z dniem lym  
k w i e t n i a  1 ^ 1 0  r .

Wiedeń, dnia 4 grudnia 1909 r.

7960

BANK AUSTRYACKO-w ę g ie  r sk l
Popovies

gubernator.

S  Jhreibep P p a n £ e r »
generalny radca, generalny sekretarz.
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W i& a stołowe, białe i czerwone, smaczne,
odstale, za l i t r ........................................ od K  0 80

V Fm u  deserowe, białe czerw., za flaszkę „ „ 2-40
E s iiS s k l francuskie, marki „Dcłaroche'',

za małą f l a s z k ę ...................................... » I f l
Ś liw o w icą  sinyrneńską i bośniacką, za

małą fla szk ę ................................................. » 1‘20
R a m  p r z e d n i ...................................................... » 1‘20
Ezai^p^n »Carte blanche", za flaszkę . „ » 4-20
blerSiały najprzedniejszych mieszanek, w cenach 010,

0 50, 0 66, 1 — i l -25 K  za ł/» klg. 78̂ 6 2 6

P o l e c a  l i i m f l e i  w i n  f is n s iy

IBr ~ ś M  I I k ® , K r a l i i n ^

M i m  R ln ge

Wie'ka sprzedaż gwiazdkowa!!
S i» ra tc 5 a je . jso  c e a r i c h  ś c i ś l e  S a b p ^ ćsjan jrch  B ielizn ę m ęską 

i dum ską. B ie lizn ę  p ro f. d iigera , T ry k oty , K am izelk i i I la lk i w łóczk ow e, 
Szale, Pledy', Chustki d o  nosa , B .ękaw iczki, K am asze, P o ń czo ch y , S k ar­
petki, P antofle , K a losze  ro sy jsk ie  i am eryk ań sk ie  P arasole , T oreb k i 
roczn e  i a rtyk u ły  m odn e. 7771 4 6

C e ^ a y  n i ® ) ©  k m t f z ą  s e n s a c y ^  I  p o d z i w  S !

n̂ nnnnmnunn̂ nnnunnnnnnnuunn
n  Zasłużone powodzenio y/śróil praktycznych gospodyń ma

%  5705 39 0 Ę f i

1  p p # R I
M| jukłj > cliraniający i najlepszy środek w święcie do szybkiemu prania «  
l T  bielizn}, który zaoszczędza 2/3 pracy i czasu i wybiela niesłychanie, f
5  Tysiącami wypróbowany. J
M  Jedyny tego rodzaju wyrób krajowy wytwarzany w Krakowskiej f  
^  fabryce chemicznej W . Śmiechowskiego. |
^  Żądać wszędzie! Cena 40 h. Marka biały paw. |

i T s

I m f i t i a  ©ferfi.
Do sprzedania jest jeszcze na Galicyę i Bukowinę, Morawy i blask, nowy, me 
mający konkurencyi sposób wyrabiania szircznego marmuru „Carraiyt“ (austr. 
patent zgłoszony). W yrób ma co do barwy i rysunku wygląd łudząco podobny 
do naturalnego marmuru, jakoteź nadzwyczajną trwałość, a przez to wszystko 
przewyższa bardzo wszelkie dotychczasowe tego rodzaju wyroby i zastępuje 
zupełnie najszlachetniejsze gatunki marmurów. Z  powodu swej nadzwyczajnej 
taniości mają te wyroby bardzo rozległe zastosowanie, szczególni* do wykła­
dania ścian w kuchniach i świeckich budowlach, dalej przy wyrobie mebli jako 
płyty do stołów, zakładki i t. p. Interesanci, którzyby chcieli podiąd tę faDry 
kacyę w jej dotąd z żadnej strony niedoścignionej piękności, łatw -ści i dosko­

nałości, zechcą pizesylać zgłoszeniu pod adresem :
Zajec &  Horn, fabrykacya sztucznych kamieni i marmuru, Lubiana, (Lju- 

biana) Dunajska cesta 73. 7681 4 8

2  d ru k a m i L itera ck ie j w  K rakow ie ul J ag ie lloń sk a  lU R ządca  m a k a m i L . K . Górski.


